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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 5 stycznia. Na froncie wschodnim. W Dobrudży woj­

ska sprzymierzone prą na Braiłę I Galacz. Na południe i południo-zachód od 
Latinul nad rzeką Buzea wojska austro-węgierskie i niemieckie przełamały linjs 
nieprzyjacielskie. Wzięto do niewoli 1.400 jeńców. Pod Romniscem pułki nie­
mieckie zdobyły kilka miejscowości. W górach na północo zachód od Odobesei 
nieprzyjaciel wyrzucony został z kilku pozycji górskich. Takźo na wschód od 
Negrilesci, pod Soyeja i Harja ataki sprzymierzonych posunęły się naprzód. 
Między Dorna Watra a Czokanesti silna akcja wywiadowcza Rosjan. Oddziały 
nieprzyjacielskie zostały wszędzie odparte. Dalej na północ u wojsk austro-wę- 
gierskich nie zaszło nic ważnego.

Na froncie włoskim i bałkańskim bez zmiany.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 5 b. m Na froncie francuskim: Oddziały niemieckie 

wdarły się dziś rano na wschodnim skraju miejscowości Loos aż do czwartego 
rowu nieprzyjaciela, a przy opuszczaniu rowów przez Anglików zadali im ciężkie 
straty skutkiem wysadzenia kilku sztolni i wróciły z 51 jeńcami.

Na froncie wsehodnim: Między wybrzeżem a Friedrichstadtem Rosjanie za­
atakowali dziś rano części naszych pozycji; walka jeszcze w toku. Nadto Ro­
sjanie atakowali czterokrotnie daremnie, z wielkim nakładem ludzi i amunicji 
wydartą im wyspę na połnoco-zachód od Dźwińska.

Ataki wojsk sprzymierzonych w górach między wschodnią granicą siedmio­
grodzką a doliną Seretu przyniosły ważny zysk w terenie. W zdobytych pozy­
cjach wzięto kilkaset jeńców.

Na froncie Mackensena w górach na północo-zachód od Odebesci wojska 
niemieckie zdobyły kilka oszańcowanych pozycji górskich. W odcinku Rimni- 
cul zajęło szturmem Slobozia i Rotasti Na południe od Buzaul przełamano ro­
syjski przyczółek mostowy, Braiłę. Zajęto Gurgureti i Romanul. Wzięto 1.400
jeńców i 6 karabinów maszynowych. 
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Wywiad z firtyb. Kakowskim I ks. 
LulKnnirskitn.

Genewa. Edmund Priyat ogłasza w 
„Tribune de Geneve“ rozmowę swoją z 
arcybisk. Rakowskim i ks. Lubomirskim: 
Arcybiskup Rakowski protestował przeciw 
nadużywaniu jego nazwiska przez zwolen­
ników autonomji Polski w ramach pań­
stwa rosyjskiego. Oświadczył on dalej, 
że jest bezwzględnym zwolennikiem nieza­
wisłości polskiej i że pozostanie wierny 
swojemu narodowi—Ks. Lubomirski za­
znaczył, że „ententa“ nie powinna uwa­
żać Polaków za naiwnych, cały bowiem 
kraj żąda niezawisłości. Zagranicą powin­
na to już raz zrozumieć, wszyscy bowiem 
Polacy czynnie wystąpią w obronie nie­
podległości. On sam zaehęcał do tego 
swoich przyjaciół.

Ułaskawienie moskalofilów neskich
Wiedeń (BK). Cesarz ułaskawił d-ra 

Karola Kramarza, d-ra Alojzego Kasi­
na, sekr. redakcji „Narodni Listy" Cer- 
vinkę i urzędnika pryw. Zamazała i ka­
rę śmierci zamienił im na karę więzienia, 
a mianowicie Kramarzowi na 15 lat, 
Rasinowi na 10 lat, a Cervince i Za- 
mazalowi po 6 lat.

Ogłoszono obszerne motywy wyroku, 
z których wynika, że Kramarz był przy­
wódcą propagandy panslawistycznej w 

Czechach i czeskiego ruchu moskalo- 
filskiego, mającego na celu rozbicie 
monarchji, przyczem organizował pro­
pagandę rewolucyjną, mającą na celu 
stworzenie niepodległego państwa cze­
skiego. Między innemi Kramarz orga­
nizował ochotnicze Legjony czeskie w 
Rosji, Francji i Anglji. Z osób, które 
prowadziły tę propagandę za granicą, 
wymienia wyrok posła Massaryka, któ­
ry przebywa obecnie w Rosji, chorąże­
go Pavla, który zbiegł z frontu do nie­
przyjaciela i Diiricha. Wyrok zaznacza, 
że owocem agitacji podsądnych było 
wiarołomne zachowanie się nióktóryeh 
jeńców czeskich w krajach nieprzyja­
cielskich, oraz brak pewności co do za­
chowania się żołnierzy czeskich w nie­
których oddziałach wojskowych.

Mmja koalicyjna w Bzymie.
Lugano. (BK.) Według pism włoskich 

wczoraj przybyli do Rzymu oprócz 
premjera angielskiego Lloyda Georgea 
także minister lord Milner, szef sztabu 
generalnego Robertson, premier fran­
cuski Briand, minister wojny Lyautey, 
minister amunicji Thomas i generał 
rosyjski Policin.

Rosja uznaje rząd Venizelosa.
Saloniki. (B. K.) Pisma donoszą, że 

Rosja zamianowała agenta dyploma­
tycznego przy rządzie narodowym Ve- 
nizelosa.

Mowa Beselera
Mało znaną jest treść mowy 

gen. gub. Beselera, wygłoszona 
przezeń do zaproszonych w tym 
celu polityków polskich w War­
szawie. Mowa ta tak siłą argu- 
mentaci jak i zdumiewającą tra­
fnością obserwacji naszych poglą­
dów i nastrojów politycznych wy­
warła olbrzymie wrażenie. Godzi 
się, aby szersze koła zapoznały się 
z treścią tej mowy, którą poniżej 
podajemy w artykule z komenta­
rzami polityka tej miary, jakim 
jest prof. Wł. L. Jaworski.

Jenerał-gubernetor von Beseler miał 
przemowę, którą każdy Polak głęboko 
powinien rozważyć. Treść przemówienia 
była następująca:

Po ogólnej charakterystyce sytuacji 
wojennej, wykazującej, że mocarstwa 
centralne pobite być nie mogą i jakkol- 
wiekby długo wojna trwała, swoje do­
tychczasowe zdobycze potrafią obronić, 
przedstawił jenerałgubernator dzielącą 
Rosję i Polskę przepaść, która nie da 
się zapełnić, a pochodzi śtąd, że Rosja, 
będąca duszą prawosławnej cerkwi, po­
siada kulturę wschodnią. Polska zaś, tra­
dycyjnie związana z kościołem rzymsko­
katolickim, kulturą swoją należy do za­
chodu. Mocarstwa centralne zdecydo­
wały się dać wyzwolonym z pod jarzma 
rosyjskiego krajom polskim pełnię życia 
narodowego i kulturalnego i dzięki też 
tej dezycji monarchów i ich dobrej woli 
ogłoszone zostało państwo polskie.

Aby warunki samodzielnego życia 
mogły być spełnione, pewoem jest, że 
rządy tego kraju z czasem złożone zo­
staną w ręce Polaków. Państwo jednak 
nie może wyskoczyć nagle, jak Miner- 
wa z głowy Jowisza. Polacy posiadają 
zaledwie zaczątki stanu nauczycielskiego, 
sędziowskiego i drobnourzędniczego; nie 
posiadają nadto dostatecznej liczby in­
struktorów wojskowych, bo Legjony 
polskie, dla których jenerał - gubernator 
jest z całą czcią, to zaledwie garstka. 
Sejm też jest niemożliwym do zwołania 
zaraz, bo wybory podczas wojny, to 
rzecz niebezpieczna Dawet dla starych, 
dawno ukonstytuowanych państw. Po­
mijając więc już konieczność wojenną, 
która zmusza mocarstwa centralne do 
zatrzymania w swojem ręku rządów 
okupacyjnych, to z chwilą, gdyby te 
rządy ustąpiły, mimo całego uznania dla 
talentu organizacyjnego polskiego, jene- 
rał-gubernator jest przekonanym, że w 
kraju nastąpiłaby anarchia. Trzeba więc, 
żeby Polacy powoli i systematycznie, 
ręka w rękę z ofiarującymi im swoją 
pomoc Niemcami, wykształcili swoje 
instytucje państwowe. Na pierwszam
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miejscu wojsko. Jenerał-gubernator od­
piera insy luacje, jakoby Niemcy dlatego 
tak nastawali na utworzenie wojska pol­
skiego, że nieodzowną jest im jego po­
moc. Bez tej pomocy, jakkolwiekby im 
cenną była, Niemcy się obejdą. Ale 
wojsko być musi, bo państwo bez woj­
ska, to martwa litera, bez żadnego zna­
czenia. Wojsko to może być zorgaai 
zowane zaraz, bo Niemcy ofiarują Po­

lakom swoich instruktorów, o których 
wiele już się dobijało narodów. Jene­
rał-gubernator wykazuje następnie, że 
Polska, jeśli ma się ostać, musi pozosta­
wać w łączności z któremś z państw 
ościennych, a ponieważ z Rosją łączyć 
się nie może, koniecznym jest najściślej­
szy sojusz państwa polskiego z mocar­
stwami centralnemi. Jenerał-gubernatór 
zakończył wezwaniem do zaprzestania 
waśni partyjnych i do wytężonej pracy, 
aby wielki, szlachetny i bardzo uzdol­
niony naród wyrwać z podłej tyranji i 
wskazać mu drogę do prawdziwej wol­
ności i prawdziwego dobrobytu.

argumentów, 
w sobie, aby 
u człowieka

Pragnąć należy, aby mowa jenerał-gu- 
bernatora Beselera znaną była w całej 
rozciągłości i rozważoną przez każdego 
Polaka. Jenerał Beseler przedstawia 
sprawy oczywiście z punktu widzenia 
interesu niemieckiego; to jednak, co mó­
wi o wspólności interesu niemieckiego 
i polskiego w tej wielkiej wojnie, musi 
przekonać każdego zdrowo myślącego. 
Mowa jego opiera się na tak spokojnem 
rozumowaniu, ma cechy takiej objekty- 
wności, że argumentom jego nie zdo^a 
nikt przeciwstawić innych 
kto ma dość krytycyzmu 
z góry nie przypuszczać 
obcego złej wiary.

Najlepszy polski patrjota nie mógłby 
dać swojemu narodowi innej rady, jak 
ją daje niemiecki jenerał - gubernator. 
Streścić się da ona w jednem zdaniu: 
dojść możecie do własnego państwa sto­
pniowo, przez systematyczną pracę, a 
zacząć musicie od tworzania własnej 
armji. Co wykonaniu tego programu 
może stać na drodze? Obawa powrotu 
Rosji? Nie. Rosja nie wróci. Czy ar- 
mja polska ma powstać w interesie 
Niemców? Nie. Niemcy są tak silne, że 
bez jej pomocy, chociaż potrafią ją o- 
cenić, mogą się obejść. Niemcy mają z 
pewnością interes w tern, aby na jej 
granicach stanęło państwo polskie z sil­
ną armją, ale powstanie takiej armji jast 
przecież przedewszystkiem interesem 
państwajpolskiego. Interesem tak oczywi­
stym i tak wyraźnym, że nie podobna 
nawet przypuszczać, aby go naród, dą­
żący do wolności, nie dojrzał. Z pew­
nością tkwi w interesie Niemiec, aby 
związek między Polską a Niemcami był 
ścisłym nietylko na polu wojskowem, 
ale i eKonomicznem. Unormowanym zo­
stanie ten związek przez umowę, przy 
zawieraniu zaś jej tern skuteczniejszą 
będzie obrona polskiego interesu, im 
Polska przez swą silną armją będzie cen­
niejszym sprzymierzeńcem. Tak będzie 
przy zawieraniu tych umów; ale jeszcze 
przedtem podczas kongresu, strach przej­
muje na myśl, jaki obrót mogłaby wziąć 
sprawa polska, gdyby nie miała za sobą 
tego jedynie, naprawdę skutecznego 
argumentu, jakim jest wojsko polskie.

Apetyty, pożądliwości, egoizm szuka­
ły zawsze i szukać będą ideowej zasło­
ny. Słyszymy już dzisiaj, jak państwa 

nawet najbardziej tyrańskie głoszą, że 
walczą o wolność mniejszych narodów. 
Dyplomatycznie przybierze to kształt 
formuły, że o losach narodów decydo­
wać będzie ich wola. Jakżeż wyglądać 
będzie wola Polaków, gdy wobec całe­
go świata zostanie stwierdzonem, że od­
rzucili możność utworzenia armji włas­
nej, ofiarowaną im przez mocarstwa cen­
tralne. Nie chcemy myśleć o wnioskach, 
któreby mogły stąd być wysnute.

Z naprężeniem wyczekujemy wiado­
mości z Warszawy o powołaniu do 
życia Rady Stanu. Pierwszem jej zada­
niem musi być hasło wstępowania do 
armji polskiej. Nie wierzymy, by zna­
lazł się Polak, któryby wziął na siebie 
odpowiedzialność wobec bistorji i po­
wiedział: Nie. Najpoważniejsi, najlepsi 
synowie Polski oświadczają publicznie, 
że budowa państwa powinna się rozpo­
cząć od armji. Niepowodzenie na tern 
polu pociągnęłoby za sobą niebezpie­
czeństwa, których nawet przewidywać 
się boimy. Cóż mogłoby jeszcze wpły­
nąć na zwłokę? Nieufność do tych, któ­
rzy niosą dary? Gdyby jednak była u- 
zasadniona, to czyż zrajdziemy gdziein- 

.dziej obronę, jeśli jej nie wytworzymy 
sami ze siebie? Wobec pełnych rozwa­
gi realnych wywodów jenerała Besele­
ra, że państwo nie może wyskoczyć jak 
Minerwa z głowy Jowisza, stawianie dal­
szych warunków musiałoby ściągnąć na 
nas zarzut, że niechęć osłaniamy pozo­
rami. Mamy jednak nadzieję, że znaj­
dzie się siła zdolna do wydobycia de­
cyzji i zdolna do wprowadzenia jej w 
czyn. Wl. L. Jaworski'.

Rada Narodowa.

W ostatnich dniach grudnia Rada Na­
rodowa odbyła kilka posiedzeń, w których 
wzięli udział członkowie prowincjonalni z 
okupacji niemieckiej. Zatwierdzono listę 
członków z okupacji austrjackiej. W ten 
sposób w chwili obecnej Rada Narodowa 
składa się z 97 członków.

Są to pp.: Arciszewski T., Bieliński A. 
ks. Bliziński, Błyskosz, Brudziński J , ks. 
Bromski, Cis, Bobiński, Bukowiecki, 
Chmielewski Z., Ciświeki, Czekanowski. 
Czerwiński, Dobrzański, Dzierzbicki, Dzi­
kowski B., Gąsiorowski, ks. Gnatowski, 
Handelsman H., Hempel, Hilbner, Janic­
ki, Janikowski S., Janiszewski, Jankowski 
P. Januszewski, Jodko W., Kaczyński, 
Kamieniecki, Kamieński A., Kempner S., 
Kleszczyński B., Konarski, S., Kozłowski, 
Krzywoszewski, Libicki S. Lissowski, Loef- 
fler F., Łempicki M, Łempicki P., Łu- 
niewski, Łuniewski dr, Łypacewiez W., 
ks. Majewski, Makowski, Malangiewiez, 
Minkiewicz A., Morstin, Natanson, Nencki, 
Niemojowski W., Nocznicki J., Nowicki 
Z., Osicki S., Ostrowski, Pasehalski, Perl 
F., Praś J., Podgórski P.. Pomorski M. 
Ponikowski, Popiel K., ks. Popławski, 
Przanowski, Rogoszewski, hr. Roniker, hr. 
Rostworowski, Rutkowski, Rżewski, Seku- 
towicz B., Siemieński, Sieroszewski W., 
Simon G., Śliwiński A., Śliwiński S., Śmia- 
rowski C., Sperka, Sokołowski, Staniszew­
ski, Stolarski, Targowski S., Targowski 
J., Wieniawski A., ks. Władziński, Woj­
ciechowski, Wojtaszko K., Wojtułaszic, 
Zawistowski, Zalezki St., Zbrowski. Żó- 
rawski.

W sprawie „Wzajem nej Pomou"
przy Stowarz Kobiał Prasują cych

W M 287 naszego piżma zamie­
ściliśmy artykuł p. Al. Zacharskiego, 
fachowego instruktora “stowarz. pie­
niężnych przy 0. T. R., p. t» „Insty­
tucja filantropijna, czy kooperatyw* 
pieniężna”, w sprawie powstającej 
przy Stowarz. kobiet pracujących or­
ganizacji pieniężnej. Odnośnie do te­
go artykułu otrzymujemy od Zarządu 
wymienionego Stowarz. następujące 
uwagi.

Jako przewodnicząca Stowarzyszenia 
Kobiet pracujących, wdzięczną jestem 
autorowi artykułu, p. Zacharskietnu za 
jego cenne fachowe uwagi, tyczące się 
kasy oszczędnościowo-pożyczkowej dla 
kobiet pracujących i gdyby artykuł za­
wierał li tylko poważne zapatrywania 
z punktu widzenia kooperatysty—nie 
miałabym nic do nadmienienia. Nie 
wszystkie jednak wywody p. Zachar­
skiego w jego artykule są objektywne 
i odnoszące się do kooperatywy, mia­
nowicie wycieczki osobistej natury pod 
adresem p. Przyjałkowskiej, która bez­
interesownie, z całą dobrą wolą prag­
nęła dać swoją pracę i fachową zna­
jomość rzeczy, aby objąwszy kierow­
nictwo przyczynić się do rozwoju kasy 
wzajemnej pomocy dla kobiet pracu­
jących w przemyśle, handrn, biurowo­
ści i rękodzielnictwie.

Zapatrywania p. Przyjałkowakioj co 
do tego, aby Zarząd kasy w obecnych 
ciężkich warunkach nie robił nacisku 
na składanie oszczędności, lecz wytę­
żył wszystkie swoje usiłowania w tym 
kierunku, aby jaknajwięcej wydawać 
pożyczek, potrzebującym takowych,— 
podzielałyśmy wszystkie. Ponieważ jed­
nak każda nowopowstająca instytucja 
zakreśla sobie zadania na dalszą metę 
i dążyć pragnie do doskonałości, więc 
p. Kondratowiczowa i pisząca to, ko­
rzystając z dużego zebrania kobiecego, 
wskazywałyśmy kierunek, w jakim ka­
sa rozwijać się powinna w przyszłości, 
mianowicie kierunek, oparty na koope­
ratywie.

Nowopowstającej kasy nie można u- 
ważać za instytucję filantropijną, gdyż, 
według projektu p. P., każda uczest­
niczka wpłacać będzie tytułem wpiso­
wego kwotę rubli jeden na rzecz kasy 
3% od pożyczki, dawać zobowiązanie 
piśmienne co do regularnego płacenia 
rat, oraz przedstawiać dwie poręezj- 
cielki; różnić się więc będzie od innych 
kas jedynie małym wpisem i nizkim 
procentem, skutkiem czego zyski będą 
minimalne — ale też kasa nie będzie 
płaciła procentów od kapitału obroto­
wego, gdyż takowy uzyskała, jako ofia­
rę od instytucji obywatelskich. Że 
Stów. Kobiet pracujących dążyć prag­
nie do tego, aby stworzyć placówkę 
pieniężną i własną organizację, opartą 
na samopomocy, dowodzi nazwa kasy: 
„Wzajemna pomoc”. Co zaś do uwa­
gi, że „lokować w bankach mogą tyl­
ko pracownice pobierające 260 rubli 
miesięcznie” to cudzysłów, którym był 
opatrzony wyraz „pracownice”, nie mo­
że być skierowany do osoby p. Przyjał- 
kowskiej. Jako długoletnia towarzysz­
ka jej pracy w dwóch instytucjach 
społecznych, stwierdzić muszę i pragnę, 

że p. P. należy do niewielkiej liczby 
tych rzeczywistych pracownic, których 
intensywną pracę każdy zarząd bardzo 
cenić musi i uznać, że stałaby się 
krzywda instytucjom, w których p. P., 
czy to społecznie czy zawodowo pracu­
je, gdyby tam jej pracy zbrakło.

W imię dobra sprawy i sprawiedli­
wości czułam si >, w obowiązku słów 
tych kilka napisać. W myśl tego jed­
nak, że każdy człowiek jest zbiorni­
kiem sił i energji duchowych, które 
mogą i powinny być pobudzane do 
działania i wyzyskane dla dobra o- 
gólnego, pragnęłabym bardzo, aby mo­
je uwagi nie były źle przez p. Zachar­
skiego przyjęte,—lecz aby zapowiedzia­
ne przez niego sprawozdanie z działal­
ności kasy dla kobiet w Pradze Czes­
kiej, ukazało się w najbliższym nume­
rze „Gazety Radomskiej” i było dowo­
dem jego dalszego interesowania się 
tak doniosłą sprawą dla kobiet, jaką 
jest Kasa Wzajemnej pomocy przy 
Stowarz. Kobiet pracujących w Rado­
miu.

Za Zarząd Stowarz. Kobiet pracują­
cych: Przewodnicząca M. Wroncka.

Rada Stanu
„Dziennik Narodowy” donosi;
„Dziś uważać trzeba wszelkie nowe 

kombinacje za definitywnie skończone, 
a listę za zamkniętą bez nazwisk ks. 
Lubomirskiego, hr. Tarnowskiego i ks. 
prałata Chełmickiego.

,W najbliższym czasie lista członków 
Rady Stanu będzie urzędowo ogłoszona, 
a nominacje zatwierdzone.

„Oficjalne oiwarcie Rady Stanu odbę­
dzie się według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa dnia g bm.

„Obecnie warszawscy członkowie Ra­
dy Stanu rozwijają nader intensywną 
czynność. Opracowują mianowicie pro­
jekt statutu i regulaminu Rady Stanu. 
Projekt statutu obejmuje szerokie pod­
stawy państwowe. Inicjatorem w tym 
względzie jest jeden z najwybitniejszych 
prawników polskich.

„Przewidziane jest zorganizowanie de­
partamentów analogicznie, jak w każdym 
normalnym ustroju rządowym.

„Rada Stanu będzie posiadać zatem 
atrybuty rządu polskiego”.

Min i»m raz zamordowany
Prasa europejska przyniosła znowu 

sensacyjną wiadomość o zamordowaniu 
Rasputina, który już niejednokrotnie 
był mordowany, aby dalej żyć. Nie­
które pisma zwracają uwagę, że wia­
domość o zamordowaniu Rasputina po­
jawia się systematycznie zwykle dwa 
razy do roku: przed Beżem Narodze­
niem i przed Wielkanocą. Tym razem 
wiadomość przyszła punktualnie: Ras­
putin został znowu zamordowany, być 
zresztą może, że tym razem po raz 
ostatni.

„Times” podają następujące szczegó­
ły zbrodni, otrzymane z Petersburga: 
Zwłoki Rasputina wyłowiono 1 stycznia 
z kanału Newy w pobliżu mostu Ps­
trowskiego w północnej stronie miasta. 
Pisma petersburskie dowiadują się, io 

Rasputin już w sobotę zrana zamordo­
wany został w pałacu księcia Jussupo- 
wa. W morderstwie uczestniczyło kil­
ka osób, których nazwisk dotychczas 
podać nie można. W sobotę wieczo­
rem na wyspie Pstrowskiej widziano 
samochód, o czem zawiadomiono poli­
cję. Wkrótce potem policja kazała 
przeszukać rzekę. Odnaleziono prze­
rębel w lodzie. Zauważono też ślady 
obuwia w śniegu, w rozmaitych kierun­
kach. Nurkowie przeszukali dno rzeki 
i znaleźli tam zwłoki. Podobno poli­
cja znalazła na śniegu w ogrodzie księ­
cia Jussupowa ślady krwi. Służba księ­
cia, wezwana do śledztwa, zeznała, że 
właśnie tego dnia zastrzelono w ogro­
dzie wściekłego psa, i jako dowód 
przedstawiono zabite zwierzę. Policja 
zabrała psa wraz ze śniegiem zakrwa­
wionym. Młody książę w końcu tygo­
dnia wyjechał na Krym, lecz z drogi 
wrócił do Petersburga. Obiegają po­
głoski, że niedawno temu wykryto wiel­
ki skandal, w którym między innymi 
zamieszany był prócz księcia Jussupo­
wa dziennikarz Sjembo (?).

C
Od jednego z obywateli, którzy 
sprawą kościółka św. Trójcy żywo 
się zajmuje, otrzymujemy nastę­
pujące uwagi:

W kalendarzu radomskim na rok 
bieżący, na str. 13 znajdujemy pustą 
kartę, zostawioną dla amatorów współ­
pracowników, którzy po wypełnieniu, 
mogą projektować nowe rubryki i ar­
tykuły do następuego Kalendarza. Po­
nieważ do czasu wydania nowego Ka­
lendarza dużo jeszcze wody upłynie w 
naszej sławnej „Mlecznej”, a są rzeczy 
bardzo pilne do załatwienia, pozwalam 
sobie, powołując się na kronikę kalen­
darzową (str. 74), poruszyć kwestję 
kościółka Św. Trójcy. O ile pamiętam, 
pierwszą wzmiankę o tym kościółku, 
ostatnio cerkwi, dała „Gazeta Radom­
ska” w październiku czy listopadzie 
1914 r. Po pewnym czasie tę samą 
myśl powtórzył „Głos Radomski” i w 
rezultacie w drugiej połowie ubiegłego 
1916 r. wybrano komitet odbudowy 
świątyni sprofanowanej. Zdawało się, 
że rzeczywiście akcja, dążąca do odre­
staurowania starożytnej narodowej pa­
miątki postąpiła nanrzód, tymbardziej, 
że do tego komitetu weszły jednostki 
z różnych stanów. Nadzieje jednak za­
wiodły. Po dawnemu projekt został 
projektem i poszedł w zapomnienie. 
Zwyczajny radomski ogień słomiany!

Komitet milczy, milczy .Głos Radom­
ski*, a czas robi swoje, pół roku stra­
cone!

Sklepienia rozmakają, drzewo gnije, 
mury się waląl Czy tak być powinno? 
Czy tak powinno się dbać i szanować 
pamiątki ojczyste? Zdaje się, że taka 
ruina w śródmieściu źle świadczy i o 
munioypalności miejskiej, która, jak 
przynajmniej do końca 1916 r., była 
czysto polska i katolicka.

Czytaliśmy i o składkach na odbudo­
wę kościółka, lecz co się stało z pro­
jektem, ile się zebrało pieniędzy i gdzie 
są takowe złożone, ogół i ofiarodawcy 

nic nie wiedzą. Wie chyba tylko komi­
tet odbudowy i „Głos Radomski”.

Jest to chyba za mało?
Wkrótce poruszymy kwestję Czytelni 

Bezpłatnej i Muzeum Miejskiego, o 
których w Kalendarzu żadnej wzmian­
ki niema. Cki.

Generalny z»ite»ca dla Krolawstwa Pehklep $
Karci SchspMr, Krakew, ul. Karmelicka 30. 1
—------------ ■ ■ -
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Z M 1 A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: Sobota 6 styczeń Obj. 

Trzech Króli sł.: Bojomira
Wseh. sł. g. 7 m. 3 0 Zach. g. 3 m. 55.
Wspominki' historyczne: 1573 Zwołanie 

pierwszego sejmu Konwokacyjnego.
—• Następny numer „Gazaty” z po­

wodu dwóch dni świąt wyjdzie dopiero 
we wtorek.

— Klub Narodowy urządza w sobotę, 
dnia 6 b. m. o godz. 8 i pół wiecź. 
we własnej sali zwykłe zebranie człon­
ków.

Goście wprowadzeni przez członków 
Klubu opłacają wstępu 50 h. Jedno­
cześnie można składać deklaracje na 
członków Klubu, podpisane przez trzech 
już zapisanych członków.

— Zebranie Polskiej Macierzy Szkol­
nej Przypominamy, że jutro o godz. 4 
pp. odbędzie się w sali Komisji Szkol­
nej organizacyjne zebranie Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej.

— Z Towarzystwa Nauczycielskiego. 
Jutro (niedziela) o g. 4 po południu od­
będzie się walne zebranie członków 
Tow. Nauczycielstwa Polskiego w sali 
przy ul. Skaryszewskiej 1. 17.

— Dziwna ,‘zima panuje w tym roku.- 
Zamiast „srożyć się”, zgodnie ze swenii 
świetnemi tradycjami, od kilkunastu 
dni leje deszcz jak z cebra, jakby to 
była wiosna albo jesień. Ma się wra­
żenie, jakby wojna także w sferach 
meteorologicznych spowodowała zmia­
ny. Zdawało się, że narady nad mo­
bilizacją w stów, sportowem wieszczą 
panowanie zimy. Stało się inaczej: 
łyżwy rdzewioją, a co gorsza, tak cen­
ne w tych czasach obuwie niszczy się 
gwałtownie.

Podobno i w innych stronach cen­
tralnej Euroj>y podobna niepogoda. Pi­
sma wiedeńskie podają, że według za­
pisek meteorologicznych podobnie je­
sienny styczeń przydarzył się jeszcze 
przed stu z górą laty. Od tego czasu 
nigdy jeszcze takiej jesieni w porze zi­
mowej’ nie bywało.

— Powrót kapitana Zagórskiego do 
Legjonów. Włodzimierz Zagórski, b. 
kapitan sztabu generalnego austrjac- 
kiego, szef sztabu Legjonów Polskich 
od września 1914 r. do kwietnia 1916 
r., został na własne żądanie zwolniony 
z wojska i poddaństwa austrjackiego i 
wstąpił znów do Legjc ■ ów, tworzących 
już obecnie zawiązek Wojska Polskie­
go i objął komendę 1 bataljonu w 6 
pułku, którego komendantem jest pod­
pułkownik Norwid.
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— Stypendja. Sekretarjat Uniwersy­
tetu Jagielońskiego komunikuje: Z po­
wodu zarządzenie Senatu akademickiego, 
co do zatrzymania stypendjum na czas 
wojny, rektorat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wzywa tych słuchaczy Uniwersy­
tetu, którym nadane zostały stypendja 
w ubiegłym roku szkolnym (1915/16) 
do końca stydjów uniwersyteckich, by 
dodatkowo, o ile chcą zatrzymać te 
stypedja i na bieżący rok szkolny, wnie­
śli podania do Senatu akademickiego o 
przedłużenie tych stypendjów w termi­
nie do t5 stycznia 1917. W podaniach 
należy uwidocznić rok studjów i obecne 
zatrudnienie, oraz miejsce pobytu.

Podziękowanie. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Niniejezem składamy 
serdeczne podziękowanie Zarządowi Sto­
warzyszenia Robota. Cbrześciańskich za 
okazanie gorliwej pomocy przy urzą­
dzeniu „Choinki" dla najbiedniejszych 
dzieci, korzystających z „Kropli mle­
ka" i bezinteresowne oddanie na ten­
że cel lokalu Stowarzyszenia.

Dołączamy również podziękowanie 
Kołu Amatorskiemu, które odegrało pa­
rę scen „Jasełek" dla wyżej wymienio­
nych dzieci. Panom Gałęzowskiemu i 
Mirkowskiemu za bezinteresowne oświe­
tlenie choinki i upieczenie chlebków dla 
dzieci,—dziękujemy.

Zarząd „Kropli mleka": 
Bielska, Przychodzka, 

Fuldowa, Przylfcka.
— Teatr Popularny daje w sobotę 

dn. 6 b. m. komedję Labiche’a i Dela- 
cour’a „Wróble" oraz w niedzielę (7 b. 
m.) „Ciotkę Karola" początek o g. 8 
wiect. w sali Resursy rzemieślniczej.

— W sprawie oświetlania latarń z 
numerami domów. Prezydent miasta p. 
T. Przyłęcki przesyła nam do ogłosze­
nia następujące pismo tut. Komendy 
obwodowej: C. i k. Komenda obwodo­
wa uwzględniając okoliczności napro­
wadzone w podaniu stowarzyszenia wła­
ścicieli nieruchomości i w relacji magi­
stratu z 21 listopada 1:4677, celem 
zaoszczędzenia szczupłych zapasów naf­
ty i celem zapobieżenia nadmiernemu 
zużyciu prądu elektrycznego, znosi 
czasowo obowiązek właścicieli domów 
do oświetlania w porze ‘ nocnej latarń 
z numerami domów w obrębie miasta 
Radomia. Odtąd oświetlone być mają 
tylko latarnie w tych domach, w któ­
rych pomieszczone są urzędy wojskowe 
i gminne, dalej: szpitale, ochronki, ap­
teki, wreszcie pomieszkania wojskowych 
wyższych komendantów, księży, leka­
rzy, akuszerek. O tern zawiadomić na­
leży interesowanych właścicieli domów 
w sposób tu praktykowany.

Ofiary. Ir«na Chojko kor. 4 zamiast udziału 
w kweście „Ratujcie dzieci".

Zamiast życzeń noworocznych, dr. Chojkowa 
rb. 1 na „Ratujmy dzieci",
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tylerji. Kompanja nieprzyjacielska z od­
działem kawalerji dwukrotnie próbowa­
ła atakować wieś Kupri na równinie 
Seresu, lecz została przepędzona na­
szym ogniem.

Na froncie rumuńskim: W Dobrudży 
po nadzwyczaj zażartej walce złamali­
śmy rozpaczliwy opór Rosjan w odcin­
ku Macin-Jijila, którą zajęliśmy po 
walce na bagnety na ulicach miasta. 
Wojska sprzymierzone po krwawych 
zażartych walkach wkroczyły do Macin. 
Wzięliśmy dotąd 10 oficerów i 700 
żołnierzy, oraz 6 karabinów maszy­
nowych.

Z akcji na morzu
Berlin. (BK.) Łódź podwodna, która 

tu powróciła, zatopiła w 11 dniach 11 
statków, w tern 5 parowców o pojem­
ności 15,000 tonn, z węglem przezna­
czonym dla Włoch i Francji.

Urzędowe dementi.
Prryż. (BK.) Ministerjum marynarki 

dementuje wiadomość o storpedowaniu 
przez niemiecką łódź podwodną fran- 
ouskiego okrętu wojennego „Verite“.

Zatonięcie transportowca 
angielskiego

Londyn. (BK.) Urzędowo: Parowiec 
do transportu wojsk „Ivernia“ z linji 
Cunarda (14.268 tonn) zatopiony został 
dn. i bm. na morzu Sródziemnem przez 
nieprzyjacielską łódź podwodną przy 
złej pogodzie. Zaginęło 120 żołnierzy 
i 35 ludzi z załogi.
W obozie potowym ces. Wilhelma.

Wiedeń. (BK.) Wojenne biuro praso­
we donosi: Arcyks. Fryderyk i szef 
sztabu gen. Conrad bawili 4 b. m. na 
krótkiej wizycie w obozie polowym ce­
sarza niemieckiego, który ich zaprosił 
do stołu. W przyjęciu brali udział tak­
że następca t-onu bułgarskiego, ka. 
Borys, Hindenburg, Ludendorf, gen. 
bułg. Jepow i wielu wyższych dygnita­
rzy wojskowych. Ces. niemiecki nadał 
arcyks. Fryderykowi liść dębowy do 
orderu pour le merite.
Król bułgarski w głównej k waterze 

niemieckiej.
Berlin. (BK.) B. Wolffa donosi: Król 

bułgarski przybył dnia 3 b. m. na 
krótki pobyt do głównej kwatery nie­
mieckiej. Kanclerz miał kilkagodzinną 
rozmowę z królem, który następnie u- 
dał się w dalszą podróż.

1.606 116 analfabetów
Lublin. (BK.) Generalna gubernia po- 

daje do wiadomości: Wedle stwierdze­
nia przy spisie ludności, dokonanym w 
austro-węgierskim obszarze okupacyjnym, 
stan wykształcenia ludności przedstawia 
się jak następuje: na 3.496472 ogólnej 
liczby ludności w wieku ponad lat 6 
było 1.606 analfabetów a mianowicie 
677.215 płci męskiej, 928.901 płci żeń­
skiej.

Z pism i książek.
„Mały Światek'* Wśród huku dział ar- 

matnich i pożegi wojennej zmniejszył się 
u nas ruch wydawniczy, zwłaszcza o wie­
le mniej jest wydawnictw dla dzieci i 
młodzieży, niż bywało to w latach przed­
wojennych.

Wpłynęło na to przedewszystkiem, nie- 
tyle brak pisarzy i wydawców ile ogrom­
na zwyżka cen drukarskich oraz papieru. 
To też wprost podziwiać należy pracę i 
wytrwałość tych, którzy mimo wszystko 
umieli wytrwać na posterunku i dziatwie 
naszej w tym Ciężkim roku, nieśli roz 
rywkę i karmę duchową.

Jedna z najbardziej zasłużonych na 
tym stanowisku okazała się Redakcja wy­
chodzącego we Lwowie „Małego Światka**,

Dzięki objawów miłości dziecięcych 
serc, „Mały Światek'* przetrwa rok 1916 
27 swego istnienia i obecnie rozpoczyna 
rok nowy z otuchą i wiarą w lepszą 
przyszłość całej Ojczyzny i z przeświad 
ezeniem, iż, da Bóg, będzie można prze­
mawiać swobodnie do dzieci całej Polski 
wolnej i niepodległej.

Rodzicom więc i wychowawcom na­
szych dzieci polecamy usibie to prawdzi­
wie polskie pismo

Dla młodszych; w wieku; lat 5—7 oso­
bny dodatek Światełko" Prenumerata 
roczna wynosi K. 10 z przesyłka. Adres 
Redakcji: Lwów ul. Lelewela 5 A. W 
Królestwie skład główny Lublin Kra­
kowskie przedmieście w księgarni Ge- 
betnera.

Ogłoszenia.

Zaginął 
dowód na złożony kapitał na lokację 
Warszawskiego Towarzystwa Wzajemne­
go Kredytu d, 8 stycznia 1914 r. za 
NR 34066 na sumę rb. 5oo na imię 
Ghila Szaji Gryna i Szulima Albaum.
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lAf fi 7 N F dla mwy°h kre- 
hh J1 ł 53 L wnych w Ameryce! 
Kto pragnie porozumieć się z krewnymi 
w Ameryce w celu otrzymania od niob 
pieniędzy, osiągnąć może skutek łatwo i 
bez kosztów. Należy list, napisany po 
polsku, zawierający jedynie wiadomości 
rodzinne, prośbę o przysłanie pieniędzy, 
oraz szczegóły: 1) Imię, nazwisko i adres 
krewnego w Ameryce. 2) Własne imię, 
adres, imiona dzieci lub rodzeństwa, wło­
żyć do koperty zaadresowanej do krewne­
go i wysiać to razem w drugiej kopercie 
zaadresowanej do: Henry C. Zaro pr. 
adr. Zentralsparkasse Wienl, Wipplingere 
strasse 8. 405—4

Hola koaliiji do taji nie do przyjęcia
Paryż. (BK.) „Journal" donosi z Aten: 

B. prezydenci ministrów i przedstawi­
ciele partji przyjęci zostali przez króla. 
Wszyscy wyrazili zdanie, że nota koa­
licji jest nie do przyjęcia.

Komunikat bułgarski.
Sofja. (B, K.) Urzędowo 4 b. m.: Na 

froncie macedońskim tylko w łuku 
Czerny i nad Strumą żywsza akcja ar-

Magazyn ubiorów męskich
Skład sukna, kortów, futer wojskowych i cywilnych

w Radomiu Lubelska 36 (dom Karscha)
- nagrodzony wielkim złotym medalem ~---------

Przyjmuje wszelkiego rodzaju obstalunki w zakres krawiectwa wojskowego i cy­
wilnego wchodzące. Wykończa według ostatnich iurnali, na składzie gotowe 
wojskowe i cywilne ubrania i futra. 5 29—1
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Za Dozwoleniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. TrzebmskP-Radom.


